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B l o n d y n  z N a m i a r .
( C iąg dalszy. )
P  O m o c .

ność po-

Chęć do nauki wzrastała codziennie; 
a lubo iuż i poranki były zim ne, ieden 
uścisk rozcieplaf całe powietrze. Oboie 
nauczyli się ięzyków bez gramatyki , bo 
mieli bardzo wiele do m ówienia z sobą, 
i nawet gdy niemogli być w  iaśmino- 
w ć y  altance, rozm awiali iednak za po
mocą umówionych znaków, przez okna.

^V prawdzie aż dotąd, B l o n d y n  
kochał się tylko w  córce m odniarki, 
J o a s i a  w  synu urzędnika; ale też, do
wiedziawszy się o sw oićy omyłce, gorz
ko ią okupili łzami. Kochali się tćm 
szczćrzćy, tern tkliwiey, im  dalszą była 
nadzieia wiecznego połączenia.

» 0  ! gdybym b y ł tylko bogaty ! m ó
w i ł  B  1 o n d y n  z westchnieniem.« » 0  
czemuż nie iestem ubogą« z westchnie
niem powtarzała J o a s i a .

jNa dom iar nieszczęścia nadeszła zi
ma. Taiemnicza altanka stała się prze
zroczystą, śnieg zaprószył wszelkie przey- 
ścia, a każdy krok zostawiał i lad po so
bie i zdradzał kochanków. W idyw ali  
się rzadko , w' oknie, lub w  kościele, al
bo w  teatrze. Miłość Łysiącźnę m 1 w y 
biegi, i tysiączne sposoby wynaydowae 
umie.

Mimo tych wszystkich sp o so b ó w , 
żaden do pożądanego celu nie prowadził. 
B l o n d y n  wolałby mieć coś więcćy 
niż tęsknącego Adonisa. Oboie zaprzy
sięgli sobie w praw dzie  wieczną wier-

ale oboie p o w ą tp ie w a l i , czy 
trafią dotrzymać sw oiey  przysięgi.

W  smutnych myślach nad losem 
sw oim , zatopiony siedział pewnego dnia 
B l o n d y n  w  iednym z nayznakomit- 
szych sklepów winnych w  całym  Na- 
rriur. Już m u i w ino nieznośne było. 
Nieszczęśliwy! od tygodnia nie rozm a
w ia ł  z J o a s i ą .  Tym czasem  J o a s i a  
od nayznakoinitszyeh dom ów w  m ie
ście proszoną była na bale i obiady, a co 
gorsza , tego dnia razem ze sweiiii ro 
dzicami zaproszoną została na wiecze
rzą i tańce do tegoż samego urzędnika, 
w  którego domu stał B I  o n d y n. D la te 
go — nigdy bowiem  dawnićy nie cho
dził do handlu w in n e g o —  dla tego dziś 
z rospaczy wcześnie w  w ieczór zamknął 
sw óy sklep, i wyszedł z dom u, ażeby 
nie słuchał iat m u J o a s i a  tańczy nad 
g łow ą. Ah 1 był bardzo nieszczęśliwym.

Koło r ie g o ,  siedział iakiś Pan iuż 
podeszły \y  starym surducie , Dosępny 
i milczący. P i ł  szklankę wina iedną po 
dru g ićy , i rzekł nakoniee : » W szakże 
W P a n  iesteś m łodym  Ie B l o n d . «

B l o n d y n  spoyrzał na niego, a po 
szćrokiey bliźnie na czole przypomniał 
so b ie , że iuż tego cudzoziemca od dwóch 
dni kilka razy widział. Raz w  sw oim  
sk lep ie , w  którym  kupow ał piękną i 
bardzo bogatą materyią iedw abną, kil
ka razy na ulicy przechadzającego się 
często przea iego domem , raz w  ko
śc ie le , i znowu tu. Miał coś nieprzy
jemnego w  chudey i pożółkłey tW'arzy, 
i iskrzące się oczy. B l o n d y n  odpo
wiedział na iego zapytanie.
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»W P a n  coś dziś nie iesteś w  do
brym humorze." M ów i! dalćy niezaa- 
iomy.

»Być to może. Nie można być oa- 
wsze w esołym ." —

»Piy ze mną."
»W in o  nie każdego rozw esela ."
»Bardzo m i to przykro. M ógłżebym  

ci w  czem pomoc ?«
»Niewiem.«
»Podobasz mi się młodzieńcze. Czu- 

ię pociąg ku tobie. R adbym ci usłużyć. 
Nie znasz m ię ; ale bądź tylko m oim  
przyiacielem  , m ićy  ufność w e mnie, 
a pew nie ci pomop ?.«

»Dziękuię W P an u  za ła sk aw ą  ouarę.
»M»że cię kto o b raz ił? "
»Nikt.«
»Może się kochasz , a nie iesteś ko

chany ?"
»I to nie."
»Może ci potrzeba p ien iędzy? i w  

tem ci pomogę."
B l o n d y n  spoyrzał wielkiemi oczy

m a na nieproszonego opiekuna,
>?Powićdz, ileż ci p o trzeba?  kilka 

tysięcy l iw ró w  , czy w ięcey ? Jesteś 
dzieckiem szczęścia, i gdybyś tylko chciał, 
m ógłbyś być naybogatszym z całego 
miasta."

»Jak  to ?«
»T a k  i e s t , gdybyś tylko chciał."
«I któżby nie chci ił  być bogatym ?"
»Dobrze. Ależ tu — gdzie naszey 

rozm ow y każdy słucha , o takich rze
czach m ów ić  nie można. Jestem obcy 
w  tym kraiu. Gdybyś m i chciał to w a
rzyszyć do mego hotelu , i wieczerzać 
razem  ze mną ?«

B l o n d y n  z nieufnością spoyrzał na 
cudzoziemca , a przecież na ten fatalny 
w ieczór, gdy J o a s i a  może do poźnćy 
nocy tańczyć m u będzie nad g łow am i, 
choćby tylko dla zabawienia się i zabi
cia czasu, ten osobliwszy przypadek nie 
źle mu w ypadł : »Dobrze, póydę z W P a -  
nem « rzekł, i poszedł za nieznaiomym.

S k a r b .
Cudzoziemiec zaym ow ał w  hotelu 

kilka wspaniałych pokoiów. Na icgo

skinienie, w  mgnieniu oka pobiegło 
dw óch bogato ubranych służącgch za
m ó w ić  wieczerzę. B l o n d y n  nie m a
ło  był zdziwiony tćm co w id z ia ł , bo 
m iarkow ał po w szystk ićm , że cudzo
ziemiec w  szaraczkowym surducie był 
niezmiernym bogaczem , i m ó g ł  do to
w arzystw a sw ego przybrać iaką znako
mitszą osobę, niż tak ubogiego, iak ón 
kupca.

kim mam honor rozmawiać — « 
spytał się B l o n d y n  nieco pomieszany.

»Nazyway mię po prostu A b u b e -  
k i r «  odpowiedział człow iek stary, »po- 
chodzę z familii ChaldevsKićy.«

»Ó móy Boże ! W P a n  byłbyś Chal- 
deyczy Kiem! Dla czego z tak daleka, bo 
aż z A z y  i przybyłeś w  te okolice?"

»Częścią z nudów , częścią z chęci 
nauczenia się czegoś więcćy. Jak  tylko 
nadeydzie wiosna, radbym popłynąć do 
I r 1 a n d y i.«

» D o I r l a n d y i !  Id a w n o ż W P a n w y -  
iechałeś z A z y i ? "

Chaldeyczyk po chw ili n a m y s łu , 
rzekł z zimną krw ią: »Za dwa tygodnie 
będzie sto dwadzieścia i dwa lat."

B l o n d y n  rozum iał ze się przesły
szę! , ale Chaideyczyk powtórzył mu 
z n o w u : »sto dwadzieścia i dwa lat."

»Ależ m oy B ozel W ieleż  W P an  li
czysz ?"

»Trzysta dwanaście z okładam,"
»Trzysta ! . . .  z aw o ła ł  zadziwiony 

B  1 o n d y n.«
» T a k ,  trzysta dw anaśc ie ,"  dodał 

Chalaeyczyk spokoynie. »W łdzę, że cię 
to zadz iw ia ; może myślisz , że sobie 
z tobą żarty stroię. Jeśli bliżćy poznasz 
się zemną, zobaczysz osobliwsze rzeczy. 
Zresztą  myśl sobie, co chcesz, ale na 
całe życie przyym ićy oaemnie tę radę : 
Nie s?uź ludzi z ich słów , ale z czynów."

T a  m ew a w ydaw ała się bardzo 
dziwną B l o n d y o w i ;  pom yślał w iec 
sobie w  duchu: »Staruszek chre sobie 
pożartować zemną ; zobaczemy kto bę
dzie się śm ia ł  przy końcu."

Służący dali znać, że iuż iest nr. 
stole. Poszli w ięc  oba do p o k o iu  iadal-



n e g o , rzęsiście oświeconego larzącem 
św ia t łe m , i wonieiącego od różnych 
azyiatyckich kadzideł. Stół był tylko 
nakryty na dw ie osoby. S ie d l i ; rozno
szono naylepsze wina i p o traw y ; służą
cy odeszli z >okoiu.

»Teraz kochapy przyiacielu !« ode
z w a ł  się A L u b e k i r ,  »u ż y w a y m y ,  co 
nam szczęście daie. Porzuć wszelkie 
troski i k łop o ty , niech cię iuż dłużćy 
nie dręczą. M ów  do mnie tak szczerze 
i otwarcie , iak ia m ó w ię  z tobą.«

B l o n d y n  używał’ szczęścia, zaia- 
daf smacznie w ytw orne p o tra w y , a 
przy końcu wieczerzy slarego wina siła 
rozgrzewaiąca , mocno go rozweseliła . 
Ale zamiast otwartości, wzrastała w  nim 
sprawiedliwa nieufność w zględem  cu
dzoziemca. R adby b y ł  dowiedzieć się 
czegoś w ięcćy o osobliw szym  Chaldey- 
czyku , lubo mu tenże przez cały ciąg 
wieczerzy opowiadał osobliwsze i do 
prawdy niepodobne szczegóły , o sw o 
ich przypadkach na morzu i na lądzie.

^W ysłuchałem  cię z naywiększą 
cierpliwością* rzekł nakoniec B l o n d y n ,  
rale opowiadasz m i istotne baieczki. 
Czyliż mogłeś m yśleć , ażeby rozsądny 
człow iek  m ó g ł  im  uwierzyć ?«

» W  cale mię to nie obchodzi, czy 
rri dasz w ia r ę , czy nie. Musisz iednak 
u w ażać ,  że z wielu taiemnicami iestem 
obeznany. Czy słyszałeś co o N e k r o -  
m a n c y i ? «

^Słyszałem , alem zawsze n iew ie le  
o nićy trzym ał; cała rzecz zasadza się 
na oszukaństwie, kuglarstwie i filuteryi.«

»Nie wiem  , może tak iestr w  E u 
r o p i e ,  ale u nas w C h a l d e i  rzecz się 
m a  zupełnie inaczćy.*

»Pokaż iaką sztukę.«
»Ja  sztuk nie pokazuię. .Ale sfu- 

chay młodzieńcze , tw arz twoia bardzo 
m i się podobała. Przysięgam  ci, iesteś 
urodzony pod szczęśliwą gwiazdą. M ów 
otwarcie ze mną. Mogęż ci w  czćm 
dopomódz. Moia pomoc w ięcćy dla cie
bie znaczyć będzie , niż wszystkie ku- 
glarstwa na swiecie. Będąc kupcem, 
iesteś może potrzebnym pieniędzy ?«

»B I c n d y n uśmiechnął się z nieuf
nością i r z e k ł : »Być m oże.«

»Dobrze 1“ — z a w o ła ł  Chaldeyczyk. 
Czemużeś mi tego od razu nie p o w ie
dział. Jesteś przeznaczony do odkona- 
nia skarbu w  ruinach miasta V a l e r i e n  
d e s  A n g e s . «

»Skarbu  ?«
»T ak , a nawet znacznego skarbu.«
^Czemuż go sam  nie odkopiesz ?«
»Ponieważ nie iest urzeznaczony 

dla mnie , i ponieważ go nie potrzebu
ję .*

»Kiedyż mogę znaleść ten skarb ?*
»Jak  tylko zechcesz oabyć podróż 

do V a l e r i e n  d e s  A n g e s . «
»Potrzebaż na to iakich przygoto

wań 7«
»Żadnych.«
Poważna postać Chaldeyczyka zw o 

dziła B l o n d y n a ,  a iednak rozumiał, 
że ón chce cię tylko zabawić iego kosz
tem. Namyślał się przez chwilę, i rzekł: 
»Panie A b u b e k i r !  Odebrawszy iuż ty
le dow odów  tw oićy  troskliwey przyia- 
źni, pow inienem  powiedzieć ci p raw d ę : 
Muszę iutro na własnoręczny w exel za
płacić oKazicielowi pięć tysięcy l iw ró w . 
Poniew aż skarb o którym ty m ów isz, 
iest tak niewątpliwie dla mnie przezna
czo n y , niemógłżebyś a conto bać teraz 
choć tymczasowo te pięć tysięcy l iw 
r ó w , o które tyle mi chodzi.«

T o  m ów iąc  B l o n d y n ,  badaiącemi 
oczyma spoyrzał na Chaldeyczyka, spo
dziewając się, iż w  iego rysach dostrze
że iakiego pomieszania. Ale A b u b e 
k i r  zachowuiąc zawsze tęż sarnę zimną 
ki-^w, r z e k ł : »Z  całego serca. Będziesz 
je m iał.«  Poczćm zw róciła się m ow a 
do N e k r o m a n c y i ,  i do przypadków 
nieznaiOmego.

Nakoniec blisko o północy , w stał 
]e  B l o n d  i chciał się pożegnać z Chal- 
deyczykiem. Przez delikatność nie w spo
minał mu o owych pięciu tysięcaeh l iw 
ró w , i cieszy! sie , że w iego m iłćm  to
warzystwie tak przyjemnie spędził wie- 
czó. Prócz tego, całą bistoryią o wex?u 
którego zapłata w  dniu następnym uisz- 
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czoną hyc m iała, zmyślił iedynie dla te- za nim zaniósf pieniądze. B l o n d y n  
g o ,  aby sławnego N e k r o m a n t a  w y- nie wiedział co czynić. Podziękował 
staw ić na doświadczenie. Lecz gdy bardzo grzeczn ie , i odszedł. Służący 
B l o n d y n  iuż odchodził, A b u b e k i r  Chaldeyczyka odprowadził go dodomu, 
prosił g o , ażeby się na chwile zatrzy- gdzie iuż na niego właśnie mdzie ocze- 
m a ł  , odszedł do drugiego pokoiu, przy- kiw ali. T y m  oddał służący A h u b e k i -  
n iósł  pięć w orków  i z łoży ł ie na stole; r a  pieniądze, i zniknął, 
rozkazuiąc służącem u, aby Pana l e  (.Dalszy ciąg nattapij
B l o n d  odprowadził do d om u, i ażeby

—  492 ~
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Z  O d e s s y .  (Ciąg dalszy.) —  Z  taratey strony Bulgarka chcąca Iść d rog ą , gdy z tylu za sobą zoba-
C r i g y r i o p o l u ,  ićdzic się przez długi czas brze- czy męzczyznę , z uszanowania zastanawia s ię ,  i 14
giem D n i e s t r u ,  który płynął teraz dosyć wąsko nim dopiero idzie. —  Koloniia Hatordzycka dosyć 
1 powolnie, lecz na w iosn ę, to" się 1 całą mocą roz- iest znaczna. T u  znayduie sic sekcyia wyższćy hura-
j e Wa> * teli dla o b cy ch ,  którzy osiadaią w południowcy H o s-

P rzed p o łu d n iem  ieszcze przybyliśmy dc T y -  s y i ,  a we wsi tey mieszhaią Ormianie i Rossyianie. 
r  a s p o 1 u. Jestto miasto obwodowe nad D n i e -  liyliśmy u Ormianina handlarza winami^, zaprowadził 
s t r  e in z obronnym zamkiem. Zamieszkałe iest przez nas do Swoiey głębohiey, oricntalnćy piwnicy, i dosyć 
Iłossyian i W ultańczyków, ma piękne domy i szerokie tanio uczęstował nas greckiem i wotoskiem winem, 
ulice. Z, wałów twierdzy widać w  odległości o pół Przeciwnie Rossyiamn ^zatrudniał się naszem iedze- 
mili dosyć wyraźnie mury i wały B c n d e r u ,  które niem. W idziemy , źe i u LSuigarczykow zginąć nie 
K arol XII. tak wsławił . Chętnie byłbym ie zwiedził, rnożna.
ale poczęści zamiar podróży prowadził mnie innym Gdy konie p rzybyły  , zaprowadził nas lcdcn u-
kierunkiem , poczęści wstrzymywały mnie od tego za- słuźny Bulgarczyk do wsi N i k o ł a j e f f k c ,  o dwie 
Mady Kwarantanny w B e n d e r z e .  Tą razą po- mile oddaloney , w którćy  bliskości była niaiętność 
przestałem na przechadzce koło D n i e s t r u ,  uwa- moiego towarzysza podroży. P o łu dnio w a, nieznaczne 
źaiac drugą stronę będącą niadawno w posiadłości tu- rzeka K u j a 1 n i k przerzyna tę obfitą i przyiemnj
rcchićy. I  tu także cygan naprawiał nam powóz ze- dolinę, p rzei  którą ciągnie się kupiecka droga z B a ł
•pSuty, t y  do O d e s s y ,  i tę okolicę dosyć ożywia. Tu za-

Przed samym wieczorem opuściliśmy T i  r a s -  bawiłem się dni parę, i opisze tak dobrze, iak będzie 
p o i .  Móy towarzysz podróży wyboczył od powszech- można życie w stępach i siedziby ludzkiego towarzy- 
ney d ro ui iadęc do w ło ś c i ,  którą w tey okolicy po- stwa w pus'czach tatarskich.
siadał, " j a ,  któremu było wszystko iedno , iakikol- A  naprzód: powiem słów parę o tern , co się ro-
łtolwick wezmę kierunek w tych stcpacb , poicehałem zumi przez stepy. Stepami nazywaią się okolice 
za nim. Ponieważ opuściliśmy teraz właściwą drogę z drzew ogołocone a obfite w trawę , nie trzeba sobie

ęocztowa , była  ona ieszcze-sam otniejszą, a ’ między wystawiać przez nie nieżyznycb obszarów krain , i 
i r  a s p o ł e m  i wsią bułgarską K a r a r d s c h i ,  owszem ziemia ta iest zdolna do wszystkiego. Brak 

w  przeciągu 7 łub 8 mi'i, było tylko iedno zabudowa- drzew przypisuią mieszkańcy kraiu dwom przyczynom, 
nc miejsce. popierw sze, zapaleniu step ó w , które łatwym sposo-

Jechaliśmy wiec przez noc całą oświeconą promie- bera suchą niszczy tra w ę, podrugic nomadyj skicmu 
Iliami liężyca, a naźaiutrz byliśmy iuż w wyżwspomnio* paszeniu się trzód, niszczących wszelkie zarody drzew, 
n ćy  bulgarskićy wiosce kolonistów K a t a r d s c h i ,  Stępa, iestto powszechne iinie, którćm oznacza się 
gdzie musieliśmy oddać' tiraspolskie pocztowe konie, okolica z drzew ogołocona. Drzewa zasadzane przy 
a naiać sobie inne do dalszey podróży. Nim te osta- budowach i od bydła strzeżono, udaią sic wybornie, 
tnie przypędzono z łąki , miałem dosyć' czasu oglądy- T a k ie  przy kopaniu ziemi czyste postrzegać się daią 
wania wewnątrz niektóre domy b ułgarsk ie ,  a miedzy szerokie korzenie drzew , * czego wnosić można , że 
to n i  tey wsi'nayslarszogo b y ł  najczystszy. N apc/od kray ten 1 w przódy lasy posiadał, 
wchodzi się do niałey sieni, w ktorey na tyle iest Osiadłosct ciągną się szeregiem wzdłuż małych
o gn isko , a potem do samey izby mieszkalney, Na rzek kray ten przerzynaiących. Gęsty rząd podobnych 
oko ło  ścian przybita iest szeroka ła w k a ,  okryta dy- mieszkań rozciąga sic po obócli stronach rzeki B n- 
w an am i, w  tylnćy ścianie iest la ławka nayszćrsza , j a l n i k .  W łaścic ie l ,  im iest bogatszy_ albo uboższy, 
na ićy dywanie leży drugi zwinięty d y w an , i sięga aż tćrr, większą lub mnieyszą liczbę włościan osad ił nu
do powały. Na lemto zasadza się naywytwornieyszy około siebie od swoiey woli zawisłych. Pomieszkania 
prz.cpyrh Bulgarczyhów. ' s? robione z łupanego kamienia , którego dostarczaią

Bulgarczyhowie przybyli w te micysea z lurcc- w mnogości góry pobliskie , 1 podług zwyczaiu nraio
kich osiadlości. Nlówią dyaleklem słowiańskim, i wego są budowane więcey wygodnie niżeli pięknie,
grecki wyznaia obrządek. W  obyczaiach i ubio- V\ ieśniacy z a ś , szczególnie nmii p rzy b ysze , raieszha-
rach zaś mocno' się zorientalizowali pod panowaniem ią w tah zwanych chatach z ziemi, 
tureekiem. Z  płcią niewieścią ostro sobie poslępuią. (Dalszy ciąg nast.)

Redahcyia F. K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. P i  11 c r a .


